
 
 

83428Nr. 1, OLSZTYN środa stycznia 1896.  Rok XIGAZETA OLSZTYŃSKA

„GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ NIEDZIELNY“ wychodzi dwa razy na tydzień: ćo środę i sobotę. — Kosztuje kwartalnie 
w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. — Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — Lis ty adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — Drukarnia znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

Ojców mowy, Ojców Wiary — Brońmy zgodnie: młody, stary.

KOLENDA
My przed Wami dziś stajem
Staroświeckim zwyczajem,
W Nowy Rok niesiem piosnkę w ofierze ; 

Gdy nadzieją duch rośnie, 
Kolendujem radośnie,.
Posłuchajcie nas szczerze.

* **
Narodzony Syn Boży
Niech swe serce otworzy,
Kędy skarb nieprzebrany, bogaty; 

Niechaj gwiazda Trzech Króli 
Promieniami otuli
Wasze głowy i chaty.

* **
Częstochowska Marya
Waszym modłom niech sprzyja,
W dobry czas niech ją prośba poruszy; 

Niech się krzewią szczęśliwie 
Zboża na Waszej niwie, 
A cnoty w Waszćj duszy.

* **
Po nad miasty, nad wioski,
Niechaj czuwa duch Boski,
Dary łask niech rozsypie w narodzie! 

Czy biesiada, czy praca 
Niech wam serGa obraca 
Ku miłości i zgodzie.

S y r o k o m l a.

Nowego Roku

4

Rok stary dobiegł do mety i ustąpić 
musi swemu następcy. Mało kto rozważa, 
jaki był rok ubiegły, tak jak mało kto kło­
poce się o to, co było, a ciekawy jest tego, 
co będzie? Na nieszczęście, a może właśnie 
na szczęście wielu, przyszłość jest w rę­
kach Boga i nikt nie wie, co go jutro cze­
ka, a tem mnićj zgadnąć może, co mu prze­
znaczone w roku całym. Czy zdrowie, lub 
choroba, czy bogactwo, lub ubóztwo, czy 
szczęścia, lub nieszczęścia, czy zaszczyty, 
lub upokorzenie, czy życie lub śmierć — 
to wszystko jest zakryte przed oczyma 
człowieka śmiertelnego. I dla tego też lu­
dzie nie mogąc odgadnąć tego, co ich w 
nowym roku czeka, składają sobie wzaje­
mnie życzenia doczekania przyszłego No­
wego Roku w zdrowiu, szczęściu i łasce 
Bożój.

Rok ubiegły nie należał do najpomy­
ślniejszych, a jednak przetrwaliśmy go przy 
łasce i pomocy Bożej. To też choćby i rok 
przyszły lepszym być nie miał, nie potrze­
bujemy się oddawać rozpaczy, bo Bóg je­
den wie, na co potrzebne są na ziemi nie 
same rozkosze, ale i troski i utrapienia. 
Jak stal hartuje się w ogniu, tak człowiek 
w przeciwnościach nabiera siły i wytrwa­
łości, uczy się pracować i walczyć, podczas 
gdy w dostatkach i pomyślnościach zgnu- 
śniałby i zapomniał o obowiązkach wzglę­
dem Boga, ludzi, Kościoła, ojczyzny i Spo­
łeczeństwa.

Dla tego też wiedząc i wierząc, że nic 
na świecie bez woli Bożej się nie dzieje, 
bez obawy możemy oczekiwać tego, co nam 
Nowy Rok przyniesie. Pan Bóg może wie­
le dopuścić na nas, aby nas obudzić i przy­
pomnieć, że nietylko na Niego spuszczać 
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się mamy, ale i sami pracować dla własne­
go zbawienia i dobra swego i swych bli­
źnich. O tem przedewsz.ystf.kiem pamiętać 
należy. Źle się dziś dzieje w świecie, to 
prawda, lecz nie pomoże tu wyrzekanie, 
tylko gorliwe branie się do pracy. Wycho­
wy wanie dziatek w bojaźni Bożej, pracowi­
tość, oszczędność i trzeźwość, to najpierw­
sze powinno być dziś zadanie nasze i pra­
ca. A przytóm pamiętać należy, że dotąd 
toczy się zacięta walka z narodowością i 
językiem polskim, że dziatki' dotąd nie u- 
czą się w szkole po polsku. Jest to też do­
puszczenie Boże, ale nie na to, abyśmy 
ręce mieli zakładać. Język nasz i narodo­
wość dana nam jest od Boga, jak wszy­
stko inne, więc bronić ich jesteśmy obo­
wiązani tern więcej, im więcej są zagrożo­
ne. W domu więc rodzice polscy niech go­
rąco dbają o to, aby dzieci ich umiały czy­
tać w polskim katechiźmie, w polskiej ksią­
żce do nabożeństwa, aby umiały śpiewać 
nasze piękne polskie pieśni kościelne. Niech 
wychowują dzieci na dobrych katolików 
Polaków, a gdy ludzie będą lepsi, to i 
czasy Bóg da lepsze.

W tej myśli i z temi życzeniami zasy­
łamy wszystkim Czytelnikom, Przyjaciołom 
i Zwolennikom pisma naszego serdeczne 
powinszowanie

Nowego Roku!

Co słychać w świecie?
Niemcy. Urzędowy „Reichsanzeiger“ 

ogłasza rozporządzenie królewskie, zwo­
łujące sejm pruski na 15 stycznia 1896 r-

- Berliński „Tageblatt“ donosi, że 
baron Hammerstein, były naczelny redaktor 
„Kreuz Ztg.“, został w Atenach przez ko­
misarza policyjnego Wolfa przy pomocy 
niemieckiego konsula i greckiej policyi 
aresztowany i odtransportowany do Brin­
disi. Hammerstein bawił w Atenach pod 
nazwiskiem Herberta. Jeżeli wiadomość 
ta się sprawdzi, to doczekamy się cieka­
wego procesu. Pewne Koła nie bardzo się 
pewnie cieszą z tego, że Hammerstein 
został pochwycony i aresztowany.

— Gazety niemieckie obecnie obszer­
nie rozpisują się o tem, czy ks. Bismark 
przybędzie do Berlina na ucztę parlamen­
tarną, jaką cesarz 18 stycznia zamierza 
wydać z powodu 25 letniej rocznicy pro- 
klamacyi cesarstwa niemieckiego. Niektóre 
gazety donoszą, że ks. Bismar<< nie przy­
będzie, bo spotkać by się rausiał tam z 
niektórymi ministrami, z którymi nie zga­
dza się co do prowadzenia polityki.

- Cesarz niemiecki przed świętami 
był trochę cierpiącym. Ojciec św. Leon 
XIII. zlecił posłowi niemieckiemu 
Stolicy świętej, aby cesarzowi wyraził 
najserdeczniejsze podziękowanie 
pozwolił na pochowanie śp. ks. 
Melchersa w tumie kolońskim.

— Od 1-go kwietnia do 
stopada 1896 roku wpłynęło do kasy ce- 

przy

stopada 1896 roku wpłynęło do kasy ce- to największe parafie są: Olsztyn 9230 
sarstwa niemieckiego: z cjł przeszło 245 | komunikujących, Brunsberk 7220, Bisku- 
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milionów marek, z podatku tabacznego 
przeszło 8 mi), marek; z podatku na cu­
kier 52 miliony marek, z podatku za oko 
wit.ę przeszło 186 milionów marek; do 
kładka do tego podatku przeszło 60 mil. 
marek; podatek od gorzelni 20ö tysięcy 
marek, podatek od browarów przeszło 17 
milionów marek, za stępie od kart do 
grania przeszło 70 J tysięcy marek.

Pokazuje się ze spisu ludności, 
że prawie wszędzie mieszkańców przybyło.- 
Ludzie się mnożą szczególniej u nas 
Polaków. Ale się też pole zuje, że wszę­
dzie jest niestósunkowo więcej kobiet niż 
mężczyzn. To pochodzi ztąd. że mężczyźni 
wychodzą w świat za zarobkiem, a kobiety 
pozostają w domu. Tak też i dzieci oraz 
starców jest więcej u nas, niż w natural­
nym porządku być powinno. To źle, bo rąk 
do krzepkiej pracy mamy w kraju za mało.

Jeszcze można
„Gazetę Olsztyńską“ na nowy kwartał 
zapisywać na wszystkich pocztach lub u 
każdego listowego po wsiach. Kto się z 
zapisaniem Gazety opóźnił, niech to n a- 
t y c li m i a s t uczyni.

Na pocztach żądać: „Gazeta Olsztyń­
ska“ aus Allenstein.

„Gazeta Olsztyńska“ z bezpłatnym 
dodatkiem „Gość niedzielny“ kosztuje na 
wszystkich pocztach 75 fen., z odnosze­
niem w dom przez listowego 1 markę 
kwartalnie.

Prosimy jeszcze
sywanie i szerzenie Gazety.

teraz o liczne zapi

Wiadomości kościelne.
Warmińska dyecezya. Wyszła 

już rubrycela na przyszły rok. Dyecezya 
nasza liczy 267 księży, a kapituła składa 
się z 7 członków. W duszpasterstwie pra­
cuje 230 kapłanów. W przeciągu roku 
umarło 8 kapłanów, a 10 dyakonów 
zostało wyświęconych na kapłanów. Po 
za dyecezya zamieszkuje 7 księży, a trzech 
z nich oddaje się dalszym studyom. — 
Złoty jubileusz kapłaństwa obchodzić będą 
w roku 18j6 ks. kanonik Feyerstein w 
Fromborku, ks. prob. Poschmann w From 
borku i ks. prob. Heinick w Leźwicach. 
Srebrny jubileusz obchodzą ks. prof. dr. 
Marquardt w Brunsberku, ksiądz prob. 
Kiszporski w Gietkowie, ks. prob. Stein- 
sohn w Glotowie, ks. beneficyat Bangel 
w Nowym Dworze pod Lidzperkiem, ks. 
prob. Hohmann w Reimerswalde, ks. prob. 
Tietz w Nytychu, ks. prob* Kunigk w 
św. Lipce, ks. dziekan Hirschberg w 

^^^Wartemborku i ks. beneficyat Winkel w 
Ramsowie. Co do liczby komunikujących



piec 6859, Lidzperk 5892, Elbląg 5847, 
Wartembork 5729, Gutsztat 5191, Reszel 
4641, Zybork 4373, Królewiec 4213, 
Malbork. 3776, Melzak 3421 i Orneta 
4135. Parafia olsztyńska i Elbląska li­
czą więcej około 200, a królewiecka 400 
komunikujących. W roku 1870 miała dy- 
ecezya 306 kapłanów, z których 261 
pracowało w duszpasterstwie. Skutki kul- 
turkampfu więc nie zupełnie usunięte 
jeszcze.

— Nowy kościół w Melzaku już jest 
zupełnie pod dachem. W odgrodzonej części 
już nawet w każdą niedzielę i w święto 
uroczysta odprawia się cicha msza św., 
aby ułatwić wypełnienie obowiązku słu­
chania Mszy świętej.

— Właśnie w pierwsze święto Bo­
żego Narodzenia pokazał się w kościele 
parafialnym w Malborku nowy wielki oł­
tarz, co dopiero wykończony. Jest to arcy­
dzieło kościelnego budownictwa. Wystawi­
ła go firma P. Metz w Gebrazhofen pod 
Leutkirch w Wyrtembergii.

— Na gwiazdkę podarowały dwie 
szlachetne dobrodziejki kościołowi króle­
wieckiemu kosztowne paramenta. Potrzeba 
jeszcze nowej monstrancyi, bo stara już 
prawie nieużyteczna.

Chełmińska dyecezya. Pelplin. 
W uroczystość Bożego Narodzenia odpra­
wił najprzew. ks. Biskup w kościele ka­
tedralnym pontyfikalną sumę.

- W przyszłym roku odbędzie się 
w Tczewie misya. Ma się rozpocząć w 
trzecią niedzielę postu, to jest 8 marca 
1896 i trwać będzie cały tydzień. Prze­
wodniczyć jej będą Ojcowie Franciszkanie 
z Wrocławia.

Poznań. Właśnie krótko przed świę­
tami zostało odnowienie prezbyteryum ar­
chikatedry poznańskiej ukończone. Pię­
knego dzieła przyozdobienia ścian obraza­
mi al fresco w sposób prawdziwie arty­
styczny dokonał p. Łaszczyński. W pierw­
sze święto Bożego Narodzenia celebrował 
w tumie uajprzew. ks. Arcybiskup.

Francya. Ojciec św. zamianował na 
ostatnim konsystorzu kardynałem Najprzew. 
ks. Biskupa Peraud. Już przed dwoma 
laty dostojnik ten Kościoła miał był otrzy­
mać godność kardynalską, lecz rząd fran- 
cuzki nie chciał się podówczas na to 
zgodzić. Świeżo mianowany kardynał jest 
wielkim miłośnikiem Polaków i od lat 
składał tego liczne dowody. Dla tego też 
Polacy w Paryżu należeli do pierwszych, 
którzy mu powinszowanie złożyli. Włady­
sław Mickiewicz, syn najsławniejszego 
polskiego poety, Adama Mickiewicza, za­
prosił ks. Kardynała do Biblioteki Polskiej 
i tam przemówiwszy, wyraził radość 
wszystkich Polaków z powodu odznaczenia 
ich przyjaciela. Dodał przy tern, że wdzię­
czność należy do skarbów, których moc 
ciemięzców nie potrafi Polakom wydrzeć. 
Ks. Kardynał był rozrzewniony tym hoł­
dem. W podziękowaniu przypomniał ser­
deczne stosunki, które go łączyły ze zna- 
komitemi synami Polski i z wielu wybr 
tnymi Francuzami, którzy również szczerze 
Polakom sprzyjali. Jeżeli udało mu się 
dopomódz polskim wychodźcom, to Polacy 
sowicie go za to wynagrodzili objawami 
przywiązania i czci, drogiemi dla jego 
serca, których pamięć nigdy nie zatrze się 
w jego duszy. Miło to widzieć, gdy tak 
wielcy dostojnicy Kościoła katolickiego 
Polaków kochają.

W Szwecyi, a szczególnie w Sztok­
holmie wzmaga się coraz bardziej katoli­
cyzm. Podczas gdy przed 10 laty nie 
było w tern mieście spełna trzystu katoli­
ków, to teraz liczba takowych wynosi 
okrągły tysiąc. W Sztokholmie jest sze­
ściu księży razem z biskupem, a oprócz 
tego jest tam czynnych 18 Sióstr zakon­
nych Elżbietanek, które opiekują się 
chorymi. Obecnie zbierają katolicy szwedz­
cy fundusz na budowę wielkiego kościoła 
katedralnego. Miejsce, gdzie ma stanąć 
wspaniała świątynia katolicka, jest już za- 
kupionem. W ogólności w krajach półno­
cnych, gdzie reformacja zupełnie zniszczy­
ła katolicyzm, w tern stuleciu religia ka­
tolicka coraz więcej się rozszerza.

Rzym/ W kościele Santa Maria in 
via umieszczono prześliczną statuę świętej 
Genowefy, patronki Parjża, a ks. kard. 
Richard, Arcybiskup paryski, bawiący w 
Rzymie, ją uroczyście poświęcił. Jest to 
dar pań, należących do Bractwa św. Ge­
nowefy w Paryżu, a utworem Cezara Au­
reli, rzeźbiarza rzymskiego. Święta w ręce 
opartej o piersi trzyma klucze miasta, któ­
rego jest patronką, a w drugiej świecę 
zopaloną, którą, podług tradycyi, zwykła 
była nosić w swoich pobożnych pielgrzym­
kach, a która znamionuje światło wiary i 
ogień miłości; nogą depce smoka piekieł 
nego, a ta jej postawa zwycięzka zapo­
wiada potęgę jej opieki.

Rzym. 23 bm. w południe przyjmo­
wał Ojciec św. na uroczystej audyencyi 
Kardynałów. Biskupów i Prałatów, skła­
dających mu życzenia z powodu świąt 
Bożego Narodzenia. Ojciec św. odpowie­
dział na przemówienie dziekana, kardyna- 
ła-biskupa Monaco la Valletta, że liczne 
i wielkie doświadczenia, jakie Kościół 
przechodzi, nakładają na nas obowiązek 
podwojenia gorących modłów, aby w nie­
których krajach przebudzona już akcya 
katolicka miała powodzenie, aby osiągnąć 
powrót chrześcijańskich dysydentów na ło 
no Kościoła i zwalczać ducha bezbożno­
ści, który występuje przeciw woli Naj 
wyższego i przeciw religijnemu wychowa 
niu młodzieży. W dalszym toku przemó­
wienia przypomniał Ojciec św., że książę- 
ia i ludy publicznie błagają Boga, ję li 
chodzi o przedsięwzięcie pod Bożą opieką 
ważnych kroków lub o pomoc w nieszczę­
ściu. „Miłosierny Boże — zakończył Oj­
ciec św. - jai< bardzo obecne czasy wy­
magają Twojego zmiłowania.“ — Wygląd 
Ojca św. jest bardzo dobry. Przyjęcie 
trwało przeszło godzinę.

Na Nowy Rok.
Już znów upłynął jeden rok stary,
I zabrał z sobą różne ofiary, 
Które duch czasu w świecie wytłacza, 
Jakie Opatrzność najprzód wyznacza.

Gdy już upłynął - więcej nie wróci, 
Nie wiełe on nam przyniósł dobroci, 
Tylko mozoły, prace, zabiegi, 
Różnych ucisków całe szeregi.

Lecz za to wszystko składajmy dzięki, 
Żeśmy to z Bożój dostali ręki:
Łaskę wytrwania, męztwa i siły 
Do znoszeń ciosów, jakie w nas biły.

Z końcem starego, nadszedł Rok Nowy 
Może on zluźni nasze okowy, 
Może znośniejszą przyniesie dolę, 
Może zadane ukoi bóle.

Och, bo nam ciężko na każdój stopie! 
Dwunożnik z zgrają dół dla nas kopie, 

By nas pogrzebać z ciałem i z duszą — 
Lecz próżno nad tóm łby sobie suszą.

Rozdarci w szmaty pomiędzy trzema... 
A tu ratunku niema i niema.
Wiarę, język, chleb nam wydzierają — 
Lecz my się brońmy przed całą zgrają.

Bo Polak wierzy w wszechmocność Bożą,
Choć z roku na rok klęski się mnożą, 
Lecz go nie złamią —- choć nim Zachwieją, 
Bo Polak w przyszłość patrzy z nadzieją.

Więc znów myślimy, iż w Nowym Rouk 
Bóg wejrzy na nas z ponad obłoku, 
Zaciekłość wrogów naszych uśmierzy 
I sprawiedliwość swoją wymierzy.

* **
I gospodarze także wzdychają,
Iż pastwy mało — grochu nie mają;
Może Rok Nowy da w obfitości 
Wszystkiego — a ztąd możność zagości.

Może Rok Nowy nie zrządzi szkody 
Takiej, jak stary, wśród chlewnej trzody, 
A może z tego młody przychówek 
Będzie popłacał choć na przednówek.

* **
W końcu pamiętać mój miły bracie
O swoich dziatkach i o oświacie:
Miej polskie książki, Gazetę w domu, 
A czytaj jawnie — nie pokryjomu

Nareszcie serca wznosić do Pana
Z prośbą — a pomoc będzie nam dana 
W tym Nowym Roku z Jego prawicy. 
Tak myśli rodak wasz z okolicy.

Rodzice polscy! uczcie dzieci wa­
sze czytać i pisać po polsku!

Wiadomości z Wanilii i z dalszych stron.
* Olsztyn. W drugie Święto Boże­

go Narodzenia obchodziła tu żydowska 
para, małżonkowie Lewinsohn, 50-letni 
jubileusz małżeństwa.

—- Tutejsze towarzystwo polsko-katoli- 
ckie »Zgoda« urządza w niedzielę, dnia 12 
stycznia wieezorem o 7-mój przedstawienie 
teatralne na sali p. Funka. Odegrane zosta­
ną sztuczki: »Dwaj roztargnieni« i »Nędza 
uszczęśliwiona«. W międzyaktach odśpiewa 
artysta-śpiewak p. Maksymilian Mańczak z 
Warszawy piękne aryei tak »Szumią jodły« 
z opery >Halka«, »Zostań przy mnie«, ro­
mans Boglera, »Mój kwiatek«, romans Tro- 
szla, »Kobiety zmienne są«, z opery Rigo- 
letto Verdiego i t. d. Lubownikom śpiewu 
zwracamy na to uwagę, zwłaszcza, że nie 
mieliśmy tu jeszcze sposobności słyszenia 
śpiewu polskiego wykonanego przez artystę 
i nie tak łatwo chyba sposobność do tego się 
nadarzy. Dodajemy, że krytyka wyraziłasię 
o śpiewie p. Mańczaka bardzo pochlebnie i 
że śpiewak-tenorzysta ten bawi obecnie w 
Poznaniu, gdzie śpiewał w polskim teatrze 
i na wielkiej sali p. Lamberta.

— Z powiatu. Pomiędzy końmi cha­
łupnika Walentego Scheller w Starym 
Wierckubie wybuchły parchy. — W Wo­
łownie urządzono z dniem 1 stycznia 1896 
roku pomocnicze miejsce pocztowe, któ­
rego zarząd zlecono nauczycielowi panu 
Pobozyni tamże.

— Przeniesieni zostali nauczyciel 
Biernath z Stanclewa do Lockau pod 
Zyborkiem, a nauczyciel Huhmann z Zer- 
bunia do Stanclewa.

— Tutejsze towarzystwo wojackie 
obdarzyło na gwiazdkę 14 sierót po woja­
kach pożytecznemi podarkami, po 7 ma­
rek w gotówce i łakociami.

— Jeżeli dziecko jakie pomaga ojcu 
lub komu ze starszych w pracy i jest mu 
w tem prawdziwie użyteczną pomocą, a 
dozna przy tóm nieszczęśliwego wypadku, 
natenczas należy się dziecku temu renta 
za doznane nieszczęście (Unfallrente). Tak 
zawyrokował urząd rzeszy o sześcioletnim 
chłopcu, który pomagał ojcu przy pracy 
w rólnictwie i doznał nieszczęśliwego wy­
padku.



— Tutejszy »beznarodowiec« zarzuca 
często naszemu pismu, że jest niekatoli­
ckie, albo, że za mało o sprawach kato­
lickich pisze. Kto nasze pismo czyta, wi­
dzi, że tak nie jest. W ostatnim nnmerze 
znajdujemy w »beznarodowcu« artyuł na 
wstępie: »Z jaką myślą rozpoczynać ma­
my rok nowy?« Artykuł ten drukowany 
był w »Gazecie Olsztyńskiej« przed trze­
ma laty. Kto ma numer na Nowy Rok z 
roku 1892, ten się może o tern przekonać. 
Widać z tego, że co się tyczy katolicyzmu, 
tośmy nawet wyścignęli »beznarodowca« i 
nie ma wcale powodu o co się kłócić. Co 
się tyczy narodowości, to wolno Niem­
com zachować swoją, niechże i nam bę­
dzie wolno zachować swoją — a będzie 
pokój i zgoda.

— Jak wiadomo, skazany został reda­
ktor naszej »Gazety« przez tutejszą izbę 
karną na 20 marek kary za to, że po­
wtórzył za niemieckimi gazetami wiado­
mość, jak pewien podoficer miał prze­
drzeźniać komunikowanie w ewangieli- 
ckim kościele. Ponieważ redaktora nie 
skazano na ogłoszenie wyroku, wniósł 
tutejszy pierwszy prokurator o rewizyą. 
Najwyższy sąd w Lipsku dnia 20 gru­
dnia zniósł pierwszy wyrok i sprawa ta 
jeszcze raz rozpatrywaną będzie przez 
tutejszą izbę karną. Przy tej sposobności 
dowiedzieliśmy się, jakie »prawdziwe« 
wiadomości podają gazety niemieckie, tak 
tutejsze, jak zamiejscowe. Napisały one, 
że wiadomość podaną była w naszej Ga­
zecie po niemiecku, że obrażała wszy­
stkich oficerów i podoficerów, że dalej re­
daktor nasz tę wiadomość napisał. Tym­
czasem wiadomość ta była podana po 
polsku, tyczyła tylko jednego podoficera, 
a puszczoną w świat została przez wielkie 
gazety niemieckie, jak hanowerski »Kury- 
er« i berlińską »Morgenzeitung«. Dziwić 
się więc wypada, że niemieckie pisma tak 
mało dbają o to, aby prawdziwe poda­
wać wiadomości. Nawet »Ermländische 
Zeitung« poszła za innemi, choć zaraz po 
pierwszym terminie opisywano w niemie­
ckich gazetach tutejszych jak w rzeczy­
wistości rzecz się miała.

— Na Kościół w Barcinie złożyli pp.: 
Ignacy Dedek z Klucznika 1 markę, gró- 
zek Józef Śliwa z Mokin 1 mr. Razem 
19 marek 50 fen.

* Lamkowo. W nocy na poniedzia­
łek zeszłego tygodnia spaliły się tu zabu­
dowania posiedziciela Ehm, składające 
się z domu mieszkalnego, stodoły i stajni. 
Zginęło też kilka świń w płomieniach. 
Jest pomyślenie, że ogień złośliwa ręka 
podłożyła.

* Z Prajłowa piszą nam: W na­
szej wiosce syn chciał 80-letniego ojca na 
wigilią użyć jako niedźwiedzia, a że sta­
ruszek tego nie chciał, to go syn i syno­
wa tak mocno poturbowali, że starzec leży 
mocno chory. Staruszek wyszedł na dwór 
i płakał jak małe dziecko, a syn wyleciał 
za nim i wepchnął go do sieni. Smutna 
to rzecz, że dzieci tak teraz szanują sta­
rych rodziców, nie pomiętając na czwarte 
przykazanie: Czcij ojca twego i matkę 
twoją! Kto swych rodziców nie szanuje, 
tego własne dzieci szanować nie będą.

* Bisztynek. 21-grudnia zmarł nagle 
tutejszy kapitalista Graw. Poszedł w inte­
resie do krewnego swego. Gdy tam otwie­
rał drzwi, upadł i był trupem.

* Biskupiec, Lekarz tutejszy p, dr. Żu- I 
ralski zawezwany został rano dnia 29 zm. na dwo­
rzec kolejowy w Bergenthal, gdzie żona zwrotnicze­
go (Weichenstelera) Buika, zadusiła się gazem wę­
glanem. Napaliła ona wieczorem węglami w piecu
i udała się na spoczynek, zamknąwszy zawcześnie 
klapę. Żonę znaleziono rano nieżywą, mąż żył je­
szcze, ale był bez zmysłów. Pomimo natychmiasto­
wych usiłowań uie zdołano go jednakże do życia 
przywrócić i zmarł po kilku godzinach. Bnik był 
bardzo porządnym człowiekiem i cieszył się zaufa­
niem i szacunkiem swych przełożonych. — Tak 
więc znowu nieszczęsne zamykanie pieca zawcześnie 
pozbawiło dwoje ludzi życia, a podobny wypadek 
zdarzył się na majątku Serpen pod Miłomły­
nem (Liebemühle.) Do tamtejszego posiedziciela 

dóbr rycerskich przybył w wigilią Bożego Narodze­
nia jego szwagier Kundlar z, młodą małżonką. Zdrowi 
i weseli udali się na spoczynek, a tu w pierwsze świę­
to znaleziono ich obu nieżywych i już zimnych w ło­
żu. Pokój napełniony był gazem węglanem. Lekarz 
mógł tylko sprawdzić śmierć obu małżonków, spowo­
dowaną wdychaniem gazu węglanego. Tyle się pisze o 
nieszczęśliwych przypadkach uduszenia się przez za- 
wczesne zamykanie zasuwki u pieca, a ludzie mimo te­
go tak są nieostrożni. Pod pierzyną choć w nieogrza- 
nej izbie nikt jeszcze nie umarzł, ale od zbytniego go­
rąca i zaduchu węglanego już bardzo wielu śmierć po­
niosło. To trzeba sobie spamiętać.

* Nibork. W pierwsze święto wieczo­
rem zaalarmował nas okrzyk: »gore!« Wiel­
ki, przez wiele rodzin zamieszkały dom p. 
sekretarza Schultze stał w płomieniach. Straż 
ogniowa ochotnicza i obowiązkowa praco­
wały dzielnie, aby ogi«ń przytłumić i zagro­
żone pożarem budynki przyległe ochronić, 
co im się też w krótkim czasie udało. Szko­
dy są znaczne.

* W Królewcu zjadą się 16 kwietnia 
b. r. przedstawiciele wszystkich loż masoń­
skich czyli wolnomularskich. Odbędzie się 
tam bowiem huczna uroczystość ku uczcze­
niu 150-tej rocznicy istnienia tamtejszej naj­
starszej w Prusach Zachodnich loży masoń­
skiej »pod trzema koronami«. Ileż ci sek- 
ciarze zaszkodzić mogli w tym długim cza­
sie Kościołowi katolickiemu!

* Ełk. Już od dłuższego czasu opowia­
dano sobie po okolicy, że gospodarz Jan 
Feuersenger z Sypitek trzyma swego umy­
słowo chorego dorosłego syna Adama w 
ukryciu. Dowiedziała się o tern także po- 
licya i wysłała niedawno żandarma M. z 
Ełku do Feuersengera, ażeby się przekonać 
o właściwym stanie rzeczy. Na zapytanie 
żandarma, gdzie jest syn Feuersengera, 
Adam, zaprowadzili go małżonkowie F. do 
stajni; tu w słomie, z której tylko głowa 
wyglądała, znaleziono wychudłego człowie­
ka w jednej tylko brudnej koszuli. Przed 
nieszczęśliwym stał obrzydliwy garnek z 
drewnianą łyżką, w którym podawano mu 
strawę, jakiejby pies nie tknął. Żandarm 
zdał raport swej przełożonej władzy, któ­
ra też zarządziła aresztowanie niesumien­
nych rodziców, znajdujących się zresztą w 
pomyślnych stosunkach majątkowych. Bie­
dnego szaleńca odstawiono do zakładu dla 
obłąkanych.

* Bydgoszcz. Przed tutejszą izbą 
karną stawał zeszłego poniedziałku Buch­
halter Paweł Voelz z Bydgoszczy, oskar­
żony o sfałszowanie dokumentów i sprze­
niewierzenie. Był zatrudniony w fabryce 
maszyn Eberhardta i to od 1 kwietnia 1892 
r. jako uczeń i od kwietnia 1895 r. do bli­
sko tego czasu jako buchalter. Oskarżony 
od lipca 1895 r., w każdy dzień wypłaty, 
a więc co dwa tygodnie, przedkładał sfał­
szowane książki robotników, których wcale 
w fabryce nie było. W książkach tych było 
podane, że ten i ten robotnik tyle i tyle 
zarobił, choć robotnika takiego w fabryce 
tćj nie było. Dostawał na to pieniądze, a- 
żeby robotnikom owym wypłacił. Przez 
to oszukał swego pryncypała na 1000 
marek. Z pieniędzy tych znaleziono przy 
nim jeszcze 900 marek. Oskarżony przyznał 
się na sądzie do winy i został skazany na 
6 miesięcy więzienia. Prokurator wniósł o 
rok więzienia.

* W Berlinie umarła stara wdowa, 
która ciągle molestowała władze o zniżenie 
podatku. Po jej śmierci wykazało się, że 
zostawiła przeszło 350,000 marek majątku. 
Fiskus podatkowy chce zażądać od spa­
dkobierców 50,000 marek, ponieważ owa 
wdowa przez blizko 30 lat nie płaciła od 
owych pieniędzy żadnego podatku.

* Lipsk. Żona pewnego jeneralnego 
agenta wyrzuciła oknem troje dzieci i sa­
ma padła na bruk w zamiarze samobój­
czym. Jedno dziecko zabiło się na miejscu, 
inne osoby są ciężko pokaleczone. Mówią, 
że kobieta cierpiała na pomięszanie zmy­
słów.

ROZMAITOŚCI.
Wielożeństwo. Donosiliśmy nieda­

wno o żydowskim kantorze, który się kil- 

! ka razy ożenił. Przewyższył go w tym 
względzie podróżujący, tak zwany komi­
wojażer, Henry Cadman w Anglii, gdyż 
tenże zawarł 7 razy śluby małżeńskie z 
kobietami, które wszystkie jeszcze źyją. 
Doczekał on się 22 dzieci. Oczywiście, że 
tylko rzadko żony odwiedzał, tłómacząc się, 
że jako podróżny handlowy musi wciąż 
jeżdżąc po kraju. Niejedna z jego żon mu- 
siała czekać czasem 2 lata, zanim ją od­
wiedził. Ostatecznie oszukaństwo się wy­
dało, a zwolennik tureckich zwyczajów zo­
stał osadzony na 7 lat w domu karnym.

Rok 1896, który się zbliża, będzie 
przestępny, co znaczy, że będzie o jeden 
dzień dłuższy od zwyczajnych, a więc bę­
dzie miał dni 366. Miesiąc luty będzie miał 
29 dni. Rok przestępny przypada co 4 la­
ta, więc powinien przypaść znowu na rok 
1960. Tak przecież u nas i na całym za­
chodnim świecie nie będzie, owszem rok 
1900 będzie rokiem zwyczajnym i będzie 
miał tylko 365 dni. Tylko w Rosyi będzie 
to rok przestępny. Przez to wyprzedzimy 
Rosyę znowu o jeden dzień. A że teraz 
Rosya jest o 12 dni za nami, więc w roku 
1900 będzie za nami o dni 13. Rosya i nie­
które inne narody wschodnie chrześciań- 
skie nie uznają kalendarza, który Papież 
Grzegorz XIII w roku 1582 zaprowadził. 
Według tego kalendarza wypadają w 400 
latach 3 lata przestępne i to w tych lata,ch, 
których liczba kończy się dwoma zerami, 
a na 400 równych części podzielić się nie 
da, Taką liczbą jest liczba 1900.

Najstarsza Polka na świecie, która 
pamięta czasy Wolnej Rzeczypospolitej. 
Jest nią pani Daniela Rostowska, gdzieś w 
północnej Francyi, w miasteczku Aniche 
mieszkająca, która po śmierci Madame Gail­
lard, zmarłej tego roku, liczącej lat 125, 
jest najstarszą niewiastą w całej Francyi. 
Córka Polakowskiego, który brał udział we 
wszystkich powstaniach, wyszła za mąż za 
Rostowskiego, wygnańca z roku 1831. Pani 
Rostowska urodziła się dnia 19-go marca 
1784 roku w Warszawie. Liczy zatem 112 
lat.

Gawędy starego Warmiaka.

Jakto gospodarz ugotował skopowinę i ja­
kie z tego skutki nastąpiły.

Jużto temu jest kilkadziesiąt lat, a by­
ła to właśnie niedziela w późnej jesie­
ni, gdy w pewnej wiosce w parafii bartę- 
zkiej domownicy pewnego gospodarza za­
możnego wybierali się do kościoła na wiel­
kie nabożeństwo w Bartęgu. Żona owego 
gospodarza — nazwiska jej nie wymienię 
— zarządziła w następujący sposób: Dzi­
siaj ja z wszystkiemi domownikami pój­
dziemy do kościoła, a na ciebie, ojczulu, 
kolej pozostać w domu.

— Hm, mruknął gospodarz tubalnym 
głosem, tości mi już wczoraj o tern śpie­
wała, to i zostanę.

— Ale nie tylko zostaniesz w domu, 
opatrzysz inwentarz w oborze, ale i obiad 
nam ugotujesz — powiedziała gospodyni.

— A no, to i ugotuję — była odpo­
wiedź.

— Zatem słuchaj ojczulu: — ale toć 
jeszcze ma czas, aż się umyję, uczeszę, 
twardą myckę na głowę wsadzę i tą prę­
go watą dużą chustką wełnianą się przyo- 
dzieję — przynieś mi ją Maryanko (była 
to córka) ze skrzyni z komory. Jupki dzi­
siaj nie wezmę, boć powietrze szykowne, 
słoneczko świeci.

— Toć i bez tej gadaniny mógłabyś 
się tak wystroić — bąknął sobie na ławie 
siedzący gospodarz.

— A wej, już ci za wiele; jakbym ci 
nie powiedziała, tobyś nic nie wiedział. - 
A ty Maryanko i ty Frącalu (był to syn) 
szykujcie się chyżo, abym na kazanie i na 
mszę św. zdążyli. A Bartek (parobek), a 
Marcin (pasterz) czy się już wyguzdrali? bo 
Anula (dziewka) już swoje obrządziła, kar­
tofli naskrobała i sama się ochludziła, to­
by m mogli już wszyscy razem iść, boć to 
niedziółka święta, to trzeba się do Boga



modlić, a dobrzeby było, abym na różaniec 
zdążyli. A jeżelić nie, no, to się różaniec 
i podczas kazania może odmówić.

-— Tylko tam za wiele Panu Bogu nie 
nagadaj, zresztą dwóch robót razem nikt 
robić nie może — mruczał pod nosem go­
spodarz.

— A wej go — ofuknęła gadatliwa go­
spodyni — lepiej byś nie bluźnił; czyż to 
kazanie i różaniec są dwie roboty? czyż to 
nie można z uwagą słuchać kazania i ra­
zem nabożnie odmawiać różaniec? wszakże 
i tak nic innego w kościele się nie robi.

— A no, to już idź, idź, a nie gadaj; 
bo sama jedna więcej nagadasz, niż wszy­
stkie nasze gęsi razem — ozwał się znie­
cierpliwiony gospodarz.

— Oho, patrzcie go, jeszcze będzie ze 
mnie kpił i gotów mnie pogniewać niż do 
kościoła odejdę. A toć ci jeszcze nie 
nakazałam, jak masz obiad gotować...

_  No, to mi już raz powiedz, a potem 
idź z Bogiem. ,

_  Słuchaj tedy, ojczulu, dobrze i zrób 
jak ci przykażę: tu w kominie w tem garn­
ku warzy się kapusta ze sadłem i włoży­
łam kawałek szperki dla ciebie. A tu w 
tem drugim garnku warzy się skopowma. 
Przykładaj tedy na ogień po jednem dre- 
wku, aby się wszystko powoli warzyło. A i 
jak skopowina zacznie wrać, to weźmiesz | 
tę oto łyżkę i zeszumujesz; osolić juz me !

potrzebujesz, bom ja już osoliła. Tylko u- 
ważaj, żeby nie wykipiało. A gdy skopo- 
wina chwilę sporą po wre, to włożysz do 
garnka tę oto pietruszkę, dwa korzonki i 
tej tu kubeby, co w papierku zawinięta, 
włożysz z mędel ziarnek. A nad kominem 
w papierze są listeczki, to i tych li­
steczków włożysz kilka. A kartofle z gro- 
pką to wstawisz na ogień wtedy, jak bę­
dziesz miarkował iż się nabożeństwo w 
kościele skończyło, aby obiad był ciepły i 
gotowy jak wrócimy z kościoła. A rozu­
miałeś to wszystko?

— A jużci, boć przecie mówisz po pol­
sku, toć i rozumiałem.

— No, to tylko uważaj, żeby skopo- 
wina nie wykipiała, a nie zapomnij włożyć 
i listeczków... i wychodzili wszyscy do ko­
ścioła.

— A już nie zapomnę o niczem, tylko 
skończ.
Po odejściu wszystkich, gospodarz mó- 
tak sam do siebie: poczciwe i troskłi- 
kobiecisko, nagadała mi pełne uszy, ale 

szperka w kapuśeie, po jednem drewkü na 
ogień przykładać, szumować, pietruszki, 
kubeby i listeczków włożyć -- otóż i głó-

już

wił
we . «
czy ja to wszystko spamiętam? Dla mnie 
t-r ... 1
ogień przykładać, szumować, pietruszki, 
i ’ „ • ” ’ ' ' *7 ’’
wna część litanii kucharskiej.

(Dokończenie nastąpi.)

Pies
duży, czarny, około 60 centimetrów wy­
soki, przybłąkał się do mnie przed kilku 
tygodniami. Właściciel może go odebrać 
po zapłaceniu kosztów za żywienie psa i 
za to ogłoszenie.

Wiktor Malewski
w Wyrandach (Wyranden p. Gross

Purden.)

PACHOŁKA
kowalskiego, jako i ucznia, syna 
porządnych rodziców w naukę 
kowalstwa przyjmie

Szczepański, 
mistrz kowalski w Butrynach. 

(Wuttrienen).KALENDARZE

Maryański...................
Gońca Wielkopolkiego
Nowy poznański 
Nadwiślanin - -
Na ciężkie czasy 
Ermländische 
i wszelkie książki
stwa i do czytania domowego 

poleca
Księgarnia Katolicka
A. Samulowski

w Gietrzwałdzie (Dietrichswalde).

60
60
50
30
25
50

fen.
fen.
fen.
fen.
fen. 
fen.

do nabożeń-

Posiadłość
moją, składającą się z 36 mórg 
roli, budynków, inwentarza 
żywego i martwego, wszystko w 
dobrjm stanie, chcę zaraz z wol­
nej ręki sprzedać. Kto chce, mo­
że i bez inwentarza kupić. Pie­
niędzy nie potrzeba zaraz wszy­
stkich zapłacić. Proszę się do 
mnie zgłosić.

Józef Bolz
w Lęgajnach na wybudowaniu. 
(Abbau Lengainen

per Wartenburg.)
Siwą chustkę zgubiono 

na ostatnim jarmarku w Olszty­
nie. Łaskawy znalazca zechce 
takową oddać w drukarni »Ga­
zety Olsztyńskiej«.

Na czytelnie ludowe
złożyli pp.: Wagner z Stawigudy 30 fen., 
Sadowski z Dajtk 40 fen., Jan Nowoczyn 
z Olsztyna 20 fen., Seyda z Olsztyna 50 
fen. Razem 17 m. 75 fen. O dalsze skła­
dki prosimy.

Sprzedaż drzewa.
— W środę, dnia 8 stycznia rano o 

9-tej w Jełguniu drzewo na pożytki i na 
opał.

— W czwartek, 9 stycznia rano o 9-tej 
w Olsztynie (hotel Kopernika) drzewo na 
opał, pożytki i do budowli z obwodów Sta- 
rydwór i Kudypy.

— W czwartek, 16-go stycznia rano o 
9-tej w Jonkowie drzewo na opał ido bu­
dowli.

— W czwartek, 23-go stycznia w Sprę- 
cowie drzewo na opał, pożytki i do budo­
wli z obwodów Buchwald i Dąbrówka.

Od Redakcyi.
— Korespondentowi podpisującemu 

się »Fitigsdorf-Lęgajnen« donosimy, że 
listów, gdzie nie ma podpisu, nie umie­
szczamy. Na korespondencyi może się 
każdy śmiało podpisać, bo redakcya niko­
go nie wyda, a list, jeżeli dobry, ogłosi.

Sprzedaż drzewa.
W środę, dnia 15-go stycznia rano o 9-tej sprze­

dawać będę w oberży pana Struwy w Szomwałdzie a
200 kawałów do budowli, 
tysiąc tyczków do chmielu, 

drzewo na opal, szczapy, gałęzie i drągi.
przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu za natych­

miastową zapłatą.

zawiadowca.

S. Fischer, Olsztyn. S. Fischer, Olsztyn.
Prosta ulica 10. Prosta ulica 10.

Na nadchodzącą porę jesienną i zimową pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownej Publiczności na mój jak najbogaciej zaopatrzony

— ' skład butów i trzewików. ——
Na składzie mam wszelkie możliwe tylko gatunki trzewików i 

butów z różnych skór dla mężczyzn, kobiet, dziewcząt i 
chłopców. Obuwie jest robione przez tutejszych mistrzów szewskich,. w róż­
nym kroju, pięknie i mocno (nie maszynowa robota).

Ceny są jak najniższe, tak, że każdy odbiorca zadowolnionym będzie.
Kto zatem dobre, mocne i tanie obuwie mieć chce, proszę się do mego 

składu zwrócić.
S. Fischer, Olsztyn. S Fischer, Olsztyn.

Prosta ulica 10. Prosta ulica 10.
Zamówienia podług miary jako i wszelkie reparacye wykonują się w 

jak najkrótszym czasie.___ _________ ■ ______ . __ _____ ■___ ___ ________

[ę]

Cukier, farynę, petro- 
leum sprzedaję pomimo podro- 

i żenią jeszcze po starych cenach.
F. Hirschberg, 

__________Wartembork.

OCTOWNIA
Do zakładania fabryk octu 

według najnowszej konstrukcyi 
(model angielski), poleca się ni­
żej podpisany. Fabrykacya octu 
przynosi 100°/o zarobku, a pie­
niądze wydane na założenie 
takiej fabryki powrócą się w 
kilku miesiącach. Dla ludzi po­
siadających kapitał jest to bar­
dzo zyskowne przedsiębiorstwo.

Bliższej wiadomości udzieli w 
tym względzie

Józef Mańczak,
Poznań, ul. Jezuicka 11. 
(Posen, Jesuienstrasse 1.)

Pomarańcze
(apelsyny) poleca 

F. Hirschberg, 
Wartembork.

BACZNOŚĆ

Józef Piotrowski
DEKORATOR KOŚCIOŁÓW

POZNAŃ Plac Wiihelmowski 18,
poleca się do wykonywania wszelkich prac kościelnych, 
a mianowicie malarskich, pozłotniczych, sztukator- 
skich; buduje nowe ołtarze, stare odnawia, dostarcza 
chrzcielnic, ołtarzyków do noszenia, chorągwi itp.

Również zwracam uwagę na mój bogato zaopatrzony skład 
stacyi męki Pańskiej, figur, obrazów itpL_  _ _______

Najlepszą Kownoer tabakę 
Goldfarba. do zażywania.

Komu zależy na tem, aby 
mieć tabakę do zażywania, za­
wsze świeżą i w najlepszej do­
broci, ten niech ją kupuje u

F. Hirschberg’a 
w Wartemborku.

Kalendarze 
na rok przestępny 1896 
poleca drukarnia »Gazety Ol­
sztyńskiej« (wprost głównej 
bramy kościoła katolickiego.) 
Maryański...................... 60 fen.
Regensburger Marienka- 

lender.......................
Gońca Wielkopolskiego 
Katolik..........................
Poznański....................
Toruński.......................
Nadwiślanin.................

50
00
50
50
40
20

> > 
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,, 

,,

,, 

j j
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Wszelkie środki leczni­
cze, rozporządzeniem cesar­
skim na sprzedaż dozwolone, 
jako i wszelkie w zakres dro- 
geryi wchodzące artykuły po­
leca jak najtaniej drogerya

Franciszka Vonberg’a
Wartembork.

Cygara, papierosy, cygarety, 
jako i patentowane Imhoffa cy­
garniczki z nabojami poleca w 
wielkim wyborze

F. Hirschberg, 
Wartembork.

Moje towary kró- 
tkie wyprzedajętkie wyprzedaję

irlłwnnłai łoninhpo nadzwyczaj tanich 
cenach, aby takowe wy- 
przątnąć.

Również farbuję weł­
nę we wszystkich, tylko 
prawdziwych kolorach, 
od 30 fen. za funt.

J. Silberbach, 
OLSZTYN, 

ulica Warszawska nr. 11.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)


